[image: Teodora]
Stella Duffy


Teodora

Aktorka, kurtyzana, cesarzowa 
 Fragment


Przełożył:  
 
Paweł Jazłowiecki


[image: ]
[image: Teodora]





Dedykacja



Dla Esther iJacka –  
z wyrazami miłości

Mapa



[image: Mapa]

Rozdział pierwszy



Gdzie leży Pentapolis?
– WCyrenajce. WAfryce Północnej.
– Na północ od...?
– Libii.
– Którego dnia obchodzimy święto naszego miasta?
– Jedenastego maja.
– Dlaczego?
– Co dlaczego?
– Dlaczego świętujemy wten dzień?
– To jest dzień poświęcenia miasta. Konstantyn powiedział...
– Dobrze, dobrze. Kto jest wyższy rangą, konsul czy wódz?
– Rangą?
– Konsul czy wódz?
– Eee... znaczy... wódz?
– To jest pytanie czy stwierdzenie?
– Ja...
– Słucham?
Dziewczynka spróbowała unieść głowę. Wiedziała, że gdyby tylko 
mogła spojrzeć na starszą siostrę, Komito potwierdziłaby, lecz 
mężczyzna ściskał ją za podbródek ipatrzył twardo woczy, poza tym 
wkońcu nauczyciel zada takie pytanie, na które nie będzie wstanie 
odpowiedzieć. To wszystko ciągnęło się już od dłuższej chwili 
iprędzej czy później powinie się jej noga, iwtedy znów będzie na niej leżał,
aona sama – jeszcze bardziej niż zwykle – będzie jedynie marionetką
wjego rękach.
– Wódz...?
– Źle. Na dół. 
Pochyliła się nisko, do samej ziemi. Wtej pozycji musiała 
wytrzymać, dopóki on – stojąc przed swoją grupką – nie wygłosił wykładu 
ozawiłościach struktury wojskowej. Menander bardzo przykładał się 
do swojej pracy, ajego podopieczne mogły się pochwalić sporą wiedzą, 
nie tylko wzakresie obyczajów, lecz również geografii, gospodarki oraz 
zarządzania cesarstwem. Zbyt młode, by regularnie uczestniczyć 
wpublicznych występach, przedstawiały znaczną wartość zuwagi na to, że 
dostarczały rozrywki wprywatnych domach; starsze ceniono 
zarówno za to, że potrafią prowadzić rozmowę, jak również za niewątpliwe 
umiejętności fizyczne. Jak mawiał ich nauczyciel, będący eunuchem, 
nawet mierną aktorkę można nauczyć tańca iśpiewu, atakże 
zręcznego pieprzenia: lecz te, które odnosiły prawdziwy sukces, do 
umiejętności tanecznych potrzebowały jeszcze inteligencji. Grupy prowadzone 
przez innych mogły zachwycać pięknym śpiewem oraz zbezbłędnym 
akcentem recytować grecką, anawet łacińską poezję, ale jego 
dziewczęta naprawdę potrafiły konwersować zzabawianymi mężczyznami. 
Teodora była jeszcze na tyle młoda, że wymagano od niej jedynie tańca 
iakrobacji, lecz – jak wwypadku wszystkich dziewcząt na sali prób – 
nadejdzie dzień, gdy zażądają od niej czegoś więcej. Ponieważ 
wywołała zamieszanie podczas dzisiejszych zajęć, została ukarana 
odpytywaniem. Menander wyznawał zasadę, że ci, którzy zawiedli wkwestiach 
umysłowych, muszą ponieść karę fizyczną. 
Po skończonym wykładzie Teodora połykała łzy, akażdy jej 
mięsień drżał zbólu. Lewą nogę miała wyprostowaną sztywno za plecami 
wbocznym szpagacie, aprawą wyciągniętą do przodu izgiętą przed 
tułowiem wtaki sposób, że stopa dotykała lewego ramienia. Gdy 
znalazła się wtej pozycji, Menander pochylił ją do przodu tak mocno,
że jej klatka piersiowa itwarz, opierające się na prawej nodze, niemal
dotykały ziemi. Wówczas pan inauczyciel położył się całym 
ciężarem ciała na jej wąskich plecach – wten sposób sprawdzał granice jej 
wytrzymałości, nie potrafiąc, jak zwykle, złamać jej woli. Pragnął, by 
Teodora płakała wakcie skruchy. Mając jedenaście lat isiłę 
trzykrotnie większą, cierpliwie przyjmowała zadawany jej ból, tak jak to robiła 
przez ostatnie sześć lat.
Gdy Akakios, ojciec Teodory, zginął rozszarpany pazurami 
niedźwiedzia, którego tresował, jej matka postanowiła szukać ratunku 
wugrupowaniu, które jej rodzina wspierała od stuleci, wdzięczna za jego 
łaskawość. Podobnie jak każdy obywatel cesarstwa, rodzina Teodory 
była wierna Błękitnym albo Zielonym – dwóm fakcjom 
odgrywającym główną rolę wżyciu Konstantynopola, począwszy od lokalnych sił 
porządkowych, straży pożarnej idrobnych najemników aż do sfer 
wojskowych iadministracyjnych. Tak więc po śmierci Akakiosa 
najrozsądniejszym posunięciem ze strony Hypacji było związanie się zinnym 
mężczyzną należącym do Zielonych. Basjanus również był treserem 
zwierząt icałkiem dobrym człowiekiem. Wdowa po niedźwiedniku 
uznała, że dobrze będzie, jeśli młodszy mężczyzna podejmie pracę 
swojego poprzednika, zarówno wdomu, jak ihipodromie. Na 
nieszczęście przywódca Zielonych był człowiekiem interesów, znał kogoś, kto 
gotów był zapłacić, by przejąć funkcję głównego tresera niedźwiedzi, 
iwefekcie drugi małżonek Hypacji nie otrzymał posady jej 
nieżyjącego męża. Dlatego wdowa, jej trzy córki, nowy mąż oraz – co nikogo 
nie dziwiło – oczekiwane przez nich dziecko wręcz łaknęli wsparcia. 
Teodora miała pięć lat, tyle, ile nowe stulecie, iprzyszła na świat 
wmieście Konstantyna, niespełna dwieście lat po tym, jak przestało się 
nazywać zgrecka, Bizancjum, istało się Konstantynopolem, świętym 
miastem, Nowym Rzymem, klejnotem błyszczącym wchrześcijańskiej 
koronie. Na Zachodzie cesarstwo zostało rozparcelowane między 
barbarzyńskich władców, zktórych nie wszyscy nawet byli chrześcijanami.
Na Wschodzie nieustannie spierano się ogranice Persji, arządzili tam
Sasanidzi, nie mający zchrześcijaństwem nic wspólnego. Jej stulecie,
jak dotąd, wdużej mierze przypominało poprzednie, między innymi 
dlatego, że cesarz Anastazjusz, skąpy starzec zoczami wróżnych 
kolorach, który – ku niezadowoleniu swego ludu – zakazał walk zwierząt 
whipodromie, nie chciał przyjąć dekretów soboru chalcedońskiego 
dotyczących natury Chrystusa. Teodora była zbyt młoda, by pojąć 
wszystkie zawiłości schizmy, do której doszło podczas ekumenicznego 
soboru pięćdziesiąt lat wcześniej, zawiłości obejmujących wszystko – 
począwszy od interpretacji pojedynczego słowa, askończywszy na 
problemach tożsamościowych, lecz nawet ona dostrzegła, że przyjaciele 
jej rodziców, tancerze podczas prób oraz mężczyzna, który nauczał na 
rogu ulicy nieopodal ich domu, nie wspominając nawet omnichach, 
którzy niedawno pobili się zpowodu odmiennych przekonań – 
wszyscy oni traktują tę kwestię zogromną powagą. Wielu ludzi, ajeszcze 
więcej ludzi religijnych zgadzało się zortodoksyjnym poglądem 
panującym na Zachodzie, że Chrystus posiada dwie natury, będąc wpełni 
Bogiem, azarazem wpełni człowiekiem. Natomiast cesarz 
Anastazjusz, wraz zczołowymi postaciami wschodniego odłamu Kościoła, 
wierzył niezachwianie, że jeśli Chrystus posiadał nawet jakiekolwiek 
cechy ludzkie, zostały one wchłonięte przez dominujący pierwiastek 
boski. Wmieście stworzonym przez człowieka opętanego przez wiarę 
(a przynajmniej było tak na łożu śmierci), wreligii, której 
potrzebna była formalizacja przekonań, wmiarę jak zagarniała coraz większe 
połacie zachodniego świata, trudno było obardziej zajmujący temat 
niż ustalenie stopnia boskości Chrystusa. Sącząc wino do późnej nocy, 
wszyscy mieszkańcy miasta – żeglarze iżołnierze, kupcy 
iurzędnicy – rozprawiali nad prawdziwą naturą Chrystusa. Biedne kobiety we 
wspólnych kuchniach rozważały kwestię bezpieczeństwa wschodniej 
granicy, jak również kłopotliwe pytanie: czy Maria była Teotokos – 
Matką Boga, czy też Christotokos – matką Chrystusa. Kupujący na 
straganach iw sklepach ciągnących się wzdłuż portyków ulicy Mese 
zamartwiali się napływem barbarzyńskich uchodźców przed gockimi
władcami zZachodu, zżymali się na skąpstwo cesarza ito, że nie chciał
zbudować im pięknej, nowej świątyni. Gdziekolwiek pięcioletnia 
Teodora zwróciła spojrzenie, tam był Bóg.
Przerwa wwyścigu. Hypacja przekupiła parę wysokich Wandalów, 
którzy zawsze wtym momencie mieli swój występ – pokaz 
karkołomnej pornografii uwielbianej przez tłum, aprzynajmniej przez 
tych, którzy oglądali, anie szczali albo żarli lub stawiali zakłady – imiała 
bardzo długą chwilę dla siebie. Od dwóch tygodni ćwiczyła 
zwszystkimi trzema córkami. Nawet Anastazja, niespełna trzyletnia, powtarzała 
wnieskończoność wszystkie kroki igesty. Dziewczęta wyglądają 
idealnie – mają na sobie białe szaty opadające aż do bosych stóp, we włosach 
girlandy ze świeżych kwiatów, austa ipoliczki zabarwione karminem. 
Wychodzą na środek hipodromu. Przedstawienie niedawno się zaczęło 
ina trybunach siedzi może jedna trzecia widowni, sięgającej zwykle 
trzydziestu tysięcy. Jednak do pięcioletniego dziecka nie przemawiają 
te liczby. Zwrócona plecami do wyrzeźbionej sowy na południowym 
obelisku Teodora patrzy za bramę Nekra, chcąc zobaczyć świątynię 
Hagia Sofia, którą kochała dlatego, że kochał ją jej ojciec – ale 
zasłaniają jej ławki. Siedzą na nich mężczyźni wróżnym wieku, należący 
do różnych grup społecznych, mężczyźni, którym nieobce są zapachy 
idźwięki tego miejsca. Oczywiście dziewczęta już wcześniej były 
whipodromie, aby przyglądać się pracy ojca, obserwować wszystko zza linii 
bocznej, podążały wślad za nim przez labirynt przejść ikomór 
wykopanych pod drewnianą konstrukcją iareną wysypaną piaskiem, ale 
nigdy nie siedziały na samej widowni, nigdy nie stały tam, gdzie 
odbywały się przedstawienia. Nigdy wcześniej nie musiały panować nad 
tłumem. Choć teraz bynajmniej nie wpatrywały się wnie niczyje oczy. 
Hypacja nauczyła je, co mają robić. Wyjść na środek. Uczcić pustą 
Katyzmę – miejsce, na którym stałby cesarz, gdyby tu był – choć na 
szczęście go nie ma. Zwrócić się we wszystkie cztery strony świata: 
na wschód, ku Jerozolimie, na zachód – ku Rzymowi, na północ ina 
południe, ku najdalszym krańcom cesarstwa. Potem, gdy dziewczęta
uciszą hałaśliwy tłum, zmuszą go do milczenia iuwagi, Hypacja 
zwróci się do Zielonych. Ta sama kobieta, te same trzy córki oraz nowy
małżonek, który powinien otrzymać posadę jej zmarłego męża. Nic 
prostszego. Tyle że dziewczętom nie udaje się zwrócić uwagi tłumu, 
agdy Hypacja zaczyna przemawiać, jej głos ginie wogólnym 
rozgwarze. Otwiera usta, lecz zpowodu napiętych nerwów irosnącego 
gniewu wydaje tylko skrzekliwy dźwięk, głośny oddech, apotem zapada 
cisza. Odwraca się do dziewcząt idaje im znak, by ponownie przyjęły 
postawę proszalną. Tak też czynią; tłum doskonale rozumie teatralne 
gesty. Widzowie, umiejętnie interpretujący gesty chóru, nie potrzebują 
monologu matki, by się domyślić, że jej córki ocoś błagają. 
– Oco one proszą? – ryczy ktoś ordynarnym głosem.
– Za młode nawet dla ciebie – odpowiada inny.
– Ja tam bym jej spróbował – mówi trzeci – twojej najstarszej 
córeczki zpięknymi włosami.
– Bierz matkę – znowu pierwszy głos – ta przynajmniej wie, co 
trzeba robić, bo przecież to żadna tajemnica – tłum zamiera, gdyż wie, 
że słowa te skierowane są do słynnego pedagoga siedzącego pośrodku 
nich – że jesteś fatalnym nauczycielem.
Salwa śmiechu, oklaski dla krzykaczy ijeszcze mniej uwagi dla 
czterech postaci stojących pośrodku areny. Czas mija, niebawem znów 
zaczną się wyścigi, trzy małe dziewczynki wbiałych szatach izgirlandami więdnących kwiatów na głowach stoją wbłagalnych pozach, 
ciężarna matka błaga ołaskę dla rodziny, anikt nie słucha. 
Wtedy średnia zsióstr wychodzi zszeregu iprzyjmuje inną pozę. Tę, 
którą – jak pamięta – przybierał często jej ojciec wczasie prób, podczas 
tresowania iwłaśnie wtym miejscu. Młodsza natychmiast pojmuje, 
oco chodzi, bo właśnie tak bawią się codziennie wdomu: Anastazja 
jest niedźwiedziem, aTeodora opiekunem. Gdy dziewczynki 
zaczynają zabawę, Komito jest wstrząśnięta, aHypacja wściekła. Teodora 
stuka Anastazję knykciami wgłowę, „niedźwiedź” odwraca się iwarczy, 
bogacze wpierwszym rzędzie uśmiechają się, ktoś szczerzy zęby, inny 
wybucha śmiechem. Oszołomiony niedźwiedź kręci się wkółko. 
Teodora udaje, że chwyta kij, poszturchuje niedźwiedzia od tyłu iszepcze
wskazówki Anastazji, która – jak zwykle – zprzyjemnością robi, co
jej każą. Fala śmiechu, jak Teodora wkrótce nauczy się przewidywać, 
przetoczy się przez tłum, najpierw zpewnym wahaniem, by wreszcie 
wybuchnąć jak pożar. Gdy cała uwaga tłumu skupiona jest na nich, 
Hypacja ponownie robi krok naprzód, dziewczęta raz jeszcze 
przyjmują wyćwiczone pod okiem matki pozy – choć najpierw Teodora 
bezczelnym ukłonem wywołała burzę oklasków – iich matka znów błaga 
opomoc dla rodziny. Lecz nawet wtedy spotyka się zodmową. Już za 
późno. Stanowisko jej zmarłego męża otrzymał ktoś inny. Przywódca 
Zielonych jest nieugięty – nic się już nie da zrobić, sprawa zamknięta. 
W tym momencie powinna sobie odpuścić. Hypacja zna zasady, 
jej gesty były dostatecznie śmiałe. Lecz coś zcharakteru Teodory – 
który matka zawsze próbowała stłumić iokiełznać, gdyż był jej 
zdaniem niebezpieczny dla dziewczynki – udzieliło się teraz jej. Złapała 
rękę Anastazji, wyciągnęła wszystkie trzy córki na środek areny 
istanęła przed grupą Błękitnych. Dziewczęta wtych samych pozach. 
Matka ztą samą przemową. Zieloni ztyłu, zaskoczeni imilczący, Błękitni 
zprzodu, wygwizdujący rywali za bezczelność wdowy po 
niedźwiedniku. Przywódca Błękitnych zrozmysłem pochwalił doskonałe 
wyszkolenie córek – piękno najstarszej, wdzięk najmłodszej i– tu zawahał 
się na chwilę – namiętność średniej. Potem, nie kierując tym razem 
słów do tej kobiety, lecz zwracając się bezpośrednio do bezdusznych, 
nieczułych – krótka przerwa przed najmocniejszym zepitetów – 
„nieokrzesanych” Zielonych, zaoferował pomoc tej kobiecie ijej rodzinie. 
Powiedział, że uBłękitnych, itylko uBłękitnych, jak zwykle jest 
nadzieja dla ambitnych ludzi, jałmużna dla uczciwych kobiet, pomoc dla 
dzieci wpotrzebie. Dlatego daje jej mężowi pracę. Po ponad dwóch 
stuleciach wugrupowaniu Zielonych, którzy wspierali rzemieślników, 
kupców irobotników, rodzina Teodory przyłączyła się do bardziej 
konserwatywnego ugrupowania Błękitnych. Ona sama zaś przyswoiła 
sobie pierwszą ważną lekcję. Aktorka może być tak piękna, jak na to 
pozwala jej natura lub makijaż, ale gdy publiczność jest obojętna, to
wszystko nie zda się na nic.

Na tyłach hipodromu, wsali prób, przesiąkniętej wonią jeźdźców 
iwoźniców, trzymanych wniewoli niedźwiedzi ilwów, nauczyciel 
tańca Menander upewnił swą protegowaną, Teodorę, jak bardzo mu 
na niej zależy. Wciągu sześciu lat, które upłynęły od owej sceny na 
hipodromie, sześciu lat pod jego kierownictwem, Teodora 
wielokrotnie była świadkiem jego gniewu, lecz tym razem było dużo gorzej 
niż zwykle. Wiedziała, że po libacji poprzedniej nocy głowa pęka mu 
zbólu. To ona serwowała wino, aponieważ była zmęczona, tak 
samo jak pozostałe dziewczęta, anoce były zawsze lżejsze, gdy 
Menander spał kamiennym snem, nie rozcieńczała mu trunku. Nie od 
razu oczywiście, dopiero po kilku kielichach, gdy już nabrał smaku. 
Dlatego mogły spokojnie się wyspać, bez śpiewów, wykładów lub 
nawet czegoś znacznie gorszego ze strony nauczyciela ijego 
przyjaciół. Gdy dziewczęta skończyły pracę poprzedniego dnia, Menander 
ostrzegł je, że kolejny dzień będzie ciężki, będzie dużo rzeczy do 
przećwiczenia, idlatego były wdzięczne Teodorze. Ateraz musiała za to 
zapłacić. 
Poprzedni dzień był dla niej naprawdę ciężki. Brak koordynacji rąk 
inóg, ciało sztywne ibezmyślne jak jej wątły umysł – to były słowa 
Menandra, lecz Teodora zawsze była najsurowszym krytykiem dla siebie 
iwiedziała, że nauczyciel ma rację. Była najmniej uzdolniona wtańcu 
spośród wszystkich dziewcząt, ai głos miała słabszy od pozostałych. 
Wszyscy doskonale otym wiedzieli, lecz tego dnia Menander był jak 
obolały niedźwiedź, aTeodora świetnie znała się na niedźwiedziach, 
wiedziała, co się szykuje, istarała się tylko jak najdłużej to odwlec. 
Szkolący je eunuch był szanowanym nauczycielem isurowym 
trenerem. Tym razem czuła, że rozśmieszanie pozostałych na niewiele się 
zda. Choć czasem działało – zdarzało się, że przelotny uśmiech, który 
wywołała na jego twarzy, łagodził rozczarowanie jej drobną postacią 
iciemną, niezdrową cerą. Niekiedy kończyła ćwiczenia bez żadnych 
blizn, uradowana, że sprawiła przyjemność nauczycielowi, ale takie dni
zdarzały się rzadko. Ito zpewnością nie był ten dzień.


Doszło do takiego momentu na początku próby, po czterech 
saltach – zktórych żadne nie było doskonałe, akażde wykonane bardziej 
nerwowo niż poprzednie, bardziej niepewnie, zwiększą liczbą 
błędów – że usłyszała jego pierwszy jęk. Wchwilę później poślizgnęła się, 
wysunęła nogę zlinii, popchnęła jedną ze starszych dziewczynek, 
która zkolei kopnęła najmłodszą, dziewięciolatkę, ata runęła prosto na 
idealną twarz, krzycząc zbólu. To wystarczyło, żeby Menander wpadł 
wfurię. Itrudno było mu się dziwić. Teodora wiedziała, że nie jest 
najpiękniejsza – tu palma pierwszeństwa należała się jej młodszej siostrze, 
Anastazji – delikatnej, malutkiej isłodkiej. Choć może teraz mniej 
słodkiej, biorąc pod uwagę spuchnięte wargi irozcięty po upadku łuk 
brwiowy. Awszystko przez Teodorę. Wiedziała, co ją czeka; 
rozluźniła mięśnie iprzygotowała się psychicznie przez tę krótką chwilę, gdy 
Menander przyczłapał do niej, chwycił ją za włosy iprzyciągnął ku 
sobie, podczas gdy pozostałe dziewczęta odsunęły się, unikając jego 
gniewu izostawiając Teodorę na pastwę jego wściekłości. 
Najpierw wymierzył jej klapsa – normalna rzecz. Uderzył kijem 
wplecy ipośladki – też normalne. Tak samo jak lista pytań, które miały 
przypomnieć, gdzie jest miejsce dziewczynek – jako tancerek imałych 
dziwek dla możnych tego świata. Potem, wykorzystując jej ociąganie 
się jako pretekst, trzymał ją na ziemi bardzo długo. Wyginając jej ciało 
wpożądany kształt, wyjaśnił Teodorze ipozostałym, co robi. 
Pokazywał, które mięśnie są zbyt napięte, mówił, że nogi ma zbyt sztywne, 
że powinna się rozluźnić, odprężyć, uwolnić ciało, aby energia mogła 
swobodnie przepływać. Mówił, że jest nazbyt dumna, głowę nosi zbyt 
wysoko, plecy ma za sztywne, zanadto lubi rozbawiać innych, nie wie, 
kiedy powinna się zamknąć, akiedy po prostu pracować, nie wie, kiedy 
uwagi skierowane są do wszystkich, akiedy tylko do niej. Za bardzo 
lubi sytuacje, gdy wszystkie oczy zwrócone są na nią. Biorąc pod uwagę 
jej pochodzenie, posturę, kolor cery, ma cholerne szczęście, że wogóle 
dostała jakąkolwiek pracę. Nauczy ją uległości, ustępowania, musi jej
to wpoić jako jej nauczyciel imentor, byłoby zaniedbaniem, gdyby tego
nie uczynił, apóźniej miałoby to opłakane skutki, później, gdy będzie
wchórze iotrzyma polecenia, których nie będzie wstanie wykonać, 
ponieważ za bardzo lubi być wcentrum uwagi. Ajeśli on, Menander, 
nie potrafi przemówić jej do rozumu, zabierze się do jej mięśni ikości. 
Ciało da jej najlepszą lekcję. 
Teodora sprzeciwiała się, stawiała opór, gdyż pozostałe 
dziewczynki były uległe. AMenander używał swojego ciała, kładł się na niej 
całym ciężarem, zmuszając do przyjęcia określonej pozycji, przyciskając 
jej plecy, żeby się nie ruszała. Jego ciężar ją unieruchamiał. Menander, 
duży isilny jak na eunucha, przez całe życie walczył 
zbiologicznymi ograniczeniami, na które skazali go rodzice, iteraz zmusi Teodorę, 
żeby iona przezwyciężyła swoje ograniczenia. Wreszcie umilkła. Raz 
można się było postawić izresztą tego się po niej spodziewano. Dwa 
razy oznaczały poważne tarapaty. Trzy razy – iwyrzucono by ją na 
bruk. Teodora bez oporu przyznawała, że jest uparta, krnąbrna, tańczy 
ledwie poprawnie, głos ma nienadzwyczajny, nadaje się jedynie do 
pokazów akrobatycznych ikomedii. Zawsze jednak była odpowiedzialna 
ido tego ambitna. Nie mogła sobie pozwolić na utratę pracy. 
Z jednym uchem wciśniętym wbrudny piasek, adrugim 
wykręconym wpalcach Menandra słuchała, jak poucza pozostałe dziewczęta. 
Próba trwała, aTeodora miała nadrobić wszystko wtrakcie krótkiej 
przerwy. To była kara inauczka. Dziewczęta dodawały otuchy jedna 
drugiej, aich zaszyfrowane okrzyki, kierowane do siebie wzajemnie, 
tak naprawdę przeznaczone były dla Teodory, leżącej wpyle 
iprzygniecionej ciałem nauczyciela. Menander wydawał im instrukcje, 
przeprowadzając dziewczęta od jednej sceny do drugiej. Teodora wywołała 
jego gniew iteraz miała to, oczym tyle razy wcześniej jej mówił, przed 
czym przestrzegał ico obiecywał. Szeptał do niej, że nie ma urody 
pozostałych dziewcząt, że potrzebne są jej inne umiejętności. Zrobi 
wszystko, żeby je nabyła iżeby – tak jak on – pokonała ograniczenia 
natury. 

Co do starszej siostry Teodory, Komito, znana była zgłosu iurody
iplanowano już jej występy przed publicznością whipodromie oraz
amfiteatrze Kynegion. Mała Anastazja, tak piękna idelikatna – może
nie teraz, ale wtedy, gdy zimna woda zmniejszy opuchliznę na 
twarzy, amakijażystki umalują jej twarz przed wieczornym występem. 
Ich przyjaciółka, Chryzomallo, nigdy nie będzie tak dobrze tańczyć 
jak pozostałe, ale za to ma długie złote włosy iładny głos. Helenie 
też nieźle dzisiaj szło, podobnie jak sześciu pozostałym wtej grupie. 
Każda spisała się dobrze zwyjątkiem Teodory, która przez swoją 
niezdarność, bezczelność iniewiedzę ściągnęła na siebie taką karę. Leżała 
teraz boleśnie wygięta pod ciałem człowieka, którego się bała iktórego 
kochała. Jedyne, czego chciała, to zadowalać, acodziennie stawała do 
walki icodziennie musiała ulegać. 
Dużo później Teodora leżała na brzuchu, aKomito wcierała olejki 
wwymęczone plecy siostry iobolałe od skurczów łydki. 
– Czasami wydaje mi się, że robisz to celowo.
– Co takiego?
– Irytujesz Menandra. Żeby zwrócić jego uwagę. 
– Oczywiście, masz rację. Leżę na ziemi, wustach mam brudny 
piasek, ana moim grzbiecie siedzi eunuch ieks-akrobata, 
dziewięćdziesiąt kilo żywej wagi iponad metr osiemdziesiąt wzrostu... trudno 
sobie wymarzyć przyjemniejszy rodzaj uwagi. Auć! – krzyknęła, gdy 
Komito nacisnęła szczególnie napięty mięsień na łydce. – To boli. 
– Bo ma boleć. 
– Jak wszystko inne, co mi się przytrafia.
– Jesteś taką dobrą aktorką. Popracuj trochę bardziej, arzadziej 
będzie na tobie siedział. 
– Jestem pewna, że wolałby usiąść na tym swoim Ormianinie. 
Obie wybuchnęły śmiechem, wyobrażając sobie swego surowego 
nauczyciela ijego jeszcze twardszego przyjaciela, żołnierza-eunucha.
– Wiesz, że ciężko pracuję, ale ze mną sprawa wygląda inaczej. 
Nie mam tak pięknego głosu jak ty inie jestem tak słodka jak 
Anastazja. Jeśli coś mi się nie uda, to skończę jako jedna ze śpiewających
dziwek.
– Nigdy nie będziesz śpiewającą dziwką... brakuje ci urody.
Komito nie była okrutna. Dziewczęta noszące cienkie 
jedwabne szaty itańczące wwodzie, którą zalewano hipodrom na czas ich 
występów, były nie tyle tancerkami, ile raczej pięknymi modelkami, 
które mężczyźni mogli obrzucać obleśnymi spojrzeniami, awyglądały 
jeszcze ponętniej, gdy ich przemoczone kostiumy stawały się zupełnie 
przezroczyste. 
– Na Boga, masz rację. Nie potrafię śpiewać, nie potrafię tańczyć. 
Po prostu nie nadaję się do tego. 
Komito uśmiechnęła się, wciskając kciuki wnapięte mięśnie siostry 
imówiąc wrytm ruchów rąk:
– Nie nadajesz się, bo nie chcesz. Być ładną to dla ciebie mało, ty 
chcesz się wyróżniać, chcesz rozśmieszać. 
– Acóż jest złego wkomedii?
– Nic anic.
– To nudne, tak wciąż tylko ładnie wyglądać imilczeć, aprzecież 
wokół tyle śmiesznych iabsurdalnych rzeczy. 
– Ale czy trzeba akurat wytykać je palcem?
– Trudno się oprzeć. Menander nie znosi, kiedy wywołuję śmiech 
na widowni, mówi, że przez to ludzie nie potrafią się skupić na 
przedstawieniu. 
– To prawda, ale zdrugiej strony to przydatne. On dobrze otym 
wie, każda widownia potrzebuje oddechu, nawet od najlepszego 
śpiewaka inajzdolniejszych tancerzy. Jesteśmy jedynie imprezą 
towarzyszącą podczas większego wydarzenia, gdy ludzie chcą przerwy 
woglądaniu wyścigów... starzy idą się odlać, młodsi stawiać zakłady.
– Zatem wy, śpiewaczki, jesteście ich imprezą towarzyszącą, aja waszą?
– Tak, gdy twoje przedstawienie ma wywołać ich śmiech. To jest 
dobre ito działa. Musisz tylko wykalkulować, kiedy coś mówić, akiedy 
milczeć. Menander to po prostu zwykły człowiek, siostrzyczko, więc 
nie zamartwiaj się tak tym, co myśli. 
– Walczę znim. Kłócę się więcej niż wy wszystkie.
Komito wytarła ręce wkostium ipomogła Teodorze wstać.
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